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= Do czytelników gazety. ds l 

Z kończącym się pierwszym kwartałem przypominamy, iż prenumerata ćwierćroczna dla tutejszych czytelników wynosi 1 Tal. 18% sgr.; dla 
zamiejscowych zaś 2 al. — Zamiejscowi czytelnicy odbierać będą za tę cenę codziennie wychodzącą gazetę na wszystkich Król. Urzędach 
Pocztowych w całćj Monarchii. — Prenumerata egzemplarza na papierze kancellaryjnym wynosi 15 sgr.: ćwierćrocznie więcćj od powyższćj 


ceny. — Nie naszą będzie winą, jeżeli dla późniejszego zamówienia w ciągu bieżącego kwartału, peprzedzające numera nie będą mogły być przesłane, 


Poznań, dnia 25. Marca 1818. 


WIADOWOŚCI KRAJOWE. 


Berlin, dnia 22. Marca. — Dziś wyszła gazeta powszechna pruska 
z obwódką czarną, na znak żałoby za poległych na barykadach obywateli 
i temi słowy rozpoczyna swoje kolumny: cały Berlin dopełvia dziś święte- 
go obowiązku, bochaterom poległym wyświadcza ostatnią przysługę i cześć 
pamięci ich oddaje, | w naszćj drukarai zecery udali się na tę uroczystość, 
dla tego niewydajemy naszćj gazety w całćj zupełności, odkładając umie= 
szczenie wiadomości zagranicznych pa jutro. Dziś ograniczamy się na 


wyjątkach z gazety »berlinische Nackrichtene o r SW wcześniejszych : 


W niedzielę około wieczora wszystko wo opuściło stolicę i udało 
się na wsie przyległe. "Tam pozostanie aż do postanowień sejmu. 

W niedzielę rozdawano broń pomiędzy lud, celem utworzenia gwar- 
dyi narodowćj. Uskuteczniono to tak żwawo, że już wieczorem obywa- 
tele pozaciągali na odwachy i na wszystkie stójki, nie wyjmując nawet wię- 
zienia stadtvogtei i kass królewskich, Wieczorem w mieście była illami- 
nacya. Obywatele patrulując po mieście od godziny 10, nie potrzebowali 
przywracać nigdzie porządku, ponieważ lud poczciwy sobie wzorowo wszę- 
dzie poczynał. 

Dnia 20. rozdano broń pomiędzy 500 studentów. Przełożeni w okrę- 
gach otrzymali także broń z arsenału, do rozdawania jćj pomiędzy lud. 
Towarzystwo strzeleckie zostawało nieustannie w słażbie. O godz. 11tćj 
przeleciała na raz z ust do ust pogłoska, że król wydał ogólną amnestyą 
dla wszystkich uwięzionych za polityczne i prassy przestępstwa. 0 12 
godzinie przybył minister spraw duchownych hr. Schwerin na uniwersytet 
i zawiadomił zgromadzony lud, że król zamianował panów Camphausen 
i Bornemana ministrami. } 

Około godziny 4 udał się prokurator sądu kameralnego do więzienia 
stanu, celem ogłoszenia 94 Polakom tam więzionym, że wracają na wol- 
ność, Natychmiast wsiadło 8 z nich do pojazdu, a pomiędzy tymi Łibelt 
i Mierosławski, lud wyprzągł konie i ciągnął ich do stolicy przez bramę 
nową. Małżonki i krewne za amnestyą wypuszczonych Polaków, jechały 
za nimi w osobnych pojazdach, Na ulicy Fryderyka, jako i na innych 
przez które orszak niepoliczony przechodził, powiewały kobiety z okien 
chustkami. Tłumy coraz bardzićj wzrastały. Libelt i Mierosławski byli 
uwieńczeni i trzymali w rękach niemieckie i polskie chorągwie. Przed uni- 
wersytetem zatrzymał się pochód, Mierosławski przemówił do zgromadzo- 
nego ludu w języku francuzkim. Na Schlossfreiheit silnemi słowy przemó- 
wił Libelt po niemiecku, 4 z okien sypały się kwiaty, wieńce i wstęgi 
z rąk kobiet. Przed zamkiem znów się zatrzymano. Król wystąpił na bal- 
kon z widoczną radością na twarzy i po trzykroć zdjął czapkę z głowy. 
Sród okrzyków ludu nie można było dosłyszeć co król mówił. 

Nadburmistrz, tajny radzca rejencyjny Krausnik złożył swoje urzędo- 
wanie, które objął tymczasowo burmistrz Naunyn. 

Komissya egzekucyjna w stolicy ogłosiła, że wszystkie egzekucye do- 
pótąd będą zawieszone, dopóki nie wróci bieg uorganizowany. 

D. 19. wieczorem pułk Aleksandra opuścił koszary w skutek żądania 
obywateli. Na żołnierzach widać było znużenie i jawny przestrach. Dla 
tego Wielu obywateli przystąpiło do nich, przemawiało po przyjacielsku, 
aby już nietrapili się tak okropnie, Że wszelka nieprzyjażń ustała, a teraa 
powinna pomiędzy obywatelami a nimi miłość braterska panować. Zołnierze 
maszerowali śród ludu, jak powiadano na wsie, : ; 


 Kapedycya Gazet W. Dekera i Spółki. 


,Wczora przedpołudniem o 9. godzinie ogłoszono przez nas podaną. 
odezwę króla do naroda niemieckiego. Minister Schwerin udał się na salę 
uniwersytecką o godzinie 10, uwiadomił akademików o zamiarze królą 
postawienie się na czele Niemiec konstytucyjnych i nadania rękojmi konsty- 
tucyjnych. Oświadczył że król liczy na opiekę ludu, zapytał: czy tćj * 
opiece zaufać może i jakiego jest młodzież zdania? Odpowiedziano, że może. ' 
A więc król, mówił daléj Schwecin, wystąpi dziś ozdobiony kolorami niee 
mięckiemi na ulicach i spodziewa się, że go młodzież akademicka otoczy. _ 
Moi panowie! niech żyje król niemiecki! eZ złą 

O godzinie 11. wystąpił król na koniu, ubrany w mundur 1, pułku 
gwardyi i z hełmem na głowie, opasane mając ramie w kolory niemieckie, 


onigzany księżętami i minisórami, ostatni ubrani po cywilnemu, ale wszyscy 
w kolorach niemieckich, i : = 

Orszak szedł w takim porządku: naprzód jechało na koniach dwóch 
jenerałów z kolorami u ramienia niemieckiemi, za nimi następowałi trzój 
ministrowie w podobne kolory strojni, dalćj szło dwóch obywateli z bra- 
ctwa strzeleckiego, za nimi reprezentat miasta Gleich z chorągwią trójkolo- 
rową niemiecką. Król nakoniec otoczony książętami i jenerałami, wszyscy 
w kolorach niemieckich, Na różnych miejscach przemawiał król do luda, 
a między innemi powiedział niedaleko pomnika Frydryka Il. co następuje: 
we was, moi panowie, mieści się wielka przyszłość. Studenci największy: 
wpływ wywierają na lud, a lud na studentów. Noszę kolory, które nię 
są mojemi, nie chcę być jednak uzurpatorem, nie chcę korony, nie chcę 
panowania, tylko dążę do wolności i jedności Niemiec, dążę do porządku, 
przysięgam na Boga (tu król podniósł prawicę). Uczyniłem to, co często 
monarchowie potężni niemieccy czynili, jak świadczą dzieje, kiedy porzą- 
dek stargano, chwytali za ehorągiew i stawali na czele ludu niemieckiego. 
Nie jestem uzurpatorem, bo chcę wolności i jedności Niemiec. 

Poslom rossyjskiemu i austryackiemu przydano wczora straże obywa- 
telskie. > wA i 

Wezora stali Polacy na straży przed pocztą. Jest to hufiec złożony 
z akadamickićj młodzieży polskićj, który się zawiązał za pozwoleniem władz 
pod dowództwem Cybulskiego, profesora języków słowiańskich przy uni- 
wersytecie berlińskim, dawniejszego podoficera z 4. pułku piechoty polskićj, 
który tak pamiętnie w dziejach kampanii w r. 1834. za rewolucyi odznaczył 
się w Polsce. Widok tych Polaków, ozdobionych kokardami narodowemi 
polskiemi na piersiach a niemieckiemi trójkolorowemi na kapeluszach miłe 
czyni wrażenie na lud berliński. 

Król przemówił obok ratusza kolońskiego: obywatele! wiem dobrze, 
że nie jestem silny bronią mojego walecznego wojska, że nię jestem sil- 
pym skarbem moim napełnionym, tylko czerpam potęgę w waszych sercach 
i wierności. 

Dr. Stieber oświadczył, że wielkie wzburzenie panuje pomiędzy oby- 
watelami, iż wprawdzie otrzymali broń, ale nie dostali do nićj odpowied- 
nich kapiszonów i amunicyi. Król wydał rozkaz, ażeby te przedmioty 
dostarczono obywatelom, 4 

Berlin. — Dziwne tu wciąż obiegają pogłoski, płoszą lud nieświado- 
my wyższćj polityki i nużą umysły. Jest to skutkiem niedawnćj wprawy 
myślenia o rzeczach politycznych. Rozmaite interessa krzyżują się w pe- 
dobnych wielkich wypadkach, jedni chcieliby je pchnąć maprzód, drudzy 
upatrują w rzeczach zdobytych zadowolenie, inni oględują się za przeszłością 
ubiegłą, którąby garściami chcieli zatrzymać. Ziąd kuje każdy według 


+ 
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własnego interessu wieści, i spodziewa się niemi osięgnąć cel założony. 
Ale trudno. Trzeba znać bieg dziejowy nie powstrzymany, strumień raz 
rzucony w jednym kierunku bieży dalej i hyżéj i przewraca wszystkie 
przeszkody, wszystkie chamulce, wychodząc czystszym, świętszym i za- 
palującym serca i dusze, Wspomniemy przeto o pogłoskach tych potocznie 
i pozostawiamy śmiech nad niemi czytającćj publiczności. I tak jak uragan 
rozeszła się wieść po całym Berlinie, że wczorajszćj nocy 20,000 Rossyan 
wylądowało pod Szczecinem. Znaleźli się z ludu, którzy temu uwierzyli. 
Odgłos, do broni! rozległ się po wszystkich okręgach, zaczęto stawiać ba- 
rykady, a zwycięstwem ośmielony lud berlinski raźnie stawał do broni. 
I nieco mędrsi nawet ludzie udali się do króla z zapytaniem, czy to prawda, 
Król sam wyłożył im niepodobieństwo podobnego przedsięwzięcia pod 
wszystkiemi względami, tak politycznemi jakoteż strategicznemi i statystycz- 
nemi, i oświadczył, że całkiem się oddaje opiece obywateli berlińskich. — 
Umysły przeto się uspokoiły. i 

Księcia pruskiego bardzo sobie znienawidzili berliniacy, jemu te przy- 
pisują rozkazy do strzelania na łud i przykre słowa, któremi nań miotał. 
Czy to prawda. 

Dziś o godzinie 41. znów popłoch. Młodzież na koniach pośpiesza 
w różnych kierunkach, wyrobnicy sypią się z pocztowćj ulicy, od bram 
w środek miasta aż do bram zamku i wszyscy powtarzają rozsianą tajną 
ręką bajkę, że Rossyanie przywołani przez pewną dostojną osobę ruszają na 

lig i połączą się z gwardiami i linią, celem obsadzenia i bombardowania 
miasta, Zaledwie wieść ta gruchnęła, pomimo swego niepodobieństwa, Zna- 
lazła wiarę w wzburzonych umysłach.  Zaalarmowano przedmieścia, znów 
stawiano barykady a przed bramami zaczęto kopać szerokie rowy i wilcze 
doły. — Nie ulega żadnój wątpliwości, źe na wielu miejscach obwołano 


_rzeczpospolitę niemiecką, a nawet na wielu miejscach w Berlinie Mierosław- 


skiego królem polskim. Ot znowu bajeczka, z którćj Mierosławski nie mógł 
się dosyć naśmiać, bo jest teraz w dobrym humorze. 

Poznań, d. 24. Marca. — Dziwna rzecz, że podobne bajki jak w Ber- 
linie tak u nas rozsiewają o zbombardowaniu Poznania, acz w nim najzna- 
czniejsze posiadłości znajdują się w ręku niemieckim i starozakonnych. 
Pocóżby miano im taką szkodę zrządzać? Jest to pogłoska, o którćj nie ware 
to wspominać. Wielu się tu też uwija po rynku i po przybocznych uli- 
cach starozakonnych z Polski z wielkiemi brodami, a większemi jeszcze ko- 
kardami parodowemi polskiemi, Gdyby to jeszcze brody pogolili, prędzej- 
by na nich nie zwracano uwagi publicznej. Upowszechniają się też wieści 
głockitwwo po wsiach, jak w Komornikach, iż W boru wiroskim pełno woj- 
ska rossyjskiego, rozgadują o rozkazach, ażeby wszystkie kosy niszczono. 
— ale wieśniacy dobrze im odpowiadają: »a kupicie nam inne, jak nam 
przyjdzie siee niemi?« Pozoóstawmy bajki tym co ruble rozdają , a sami żyj- 
my w dobrćj otusze i miłości braterskićj. > 

W artykule nądesłanym z prowincyi pruskićj do gazety kolońskićj 
w num. 81. powiada korrespondent: »masz słuszność panie redaktorze, 
kiedy w artykule swym wstępnym powiadasz o manifeście lamartina, Że 
nie tak w nim chodzi o polityczną, jak o spółeczną kwestyą. Mimo to 
jednak należy wprzód kwestyą polityczną wewnętrzną rozwiązać, za nim 
się przystąpi do reform społecznych. Na to trzeba kształcić lud i młodzież 
przez długię czasy, zanim chwycimy się reform społecznych«  Dziwimy 
się, że z tak słynnych Pruss wytrawnością pojęć politycznych, zgadzają- 
cych się z postępem czasu, podobne nieuctwo polityczne wyjść mogło. Jakże 
się lud pływać ma nauczyć, jeżeli go nie puszczą do wody. `W żywiole 
właśnie wolności, można tylko czerpać życie tak pod względem politycznym 
jak społecznym zarazem, bo od społecznćj podstawy i rozległości zawisła 
siła polityczna, Dla tego też korrespondent nie wiele się zastanawia nad 
rozwojem sił własnego kraju, tylko się ogląda na zagraniczne państwa, jest 
to przesąd, nawykłość co dopiero ubiegłego czasu. Dziś nowa era, trzeba 
z najobszerniejszych podstaw czerpać Życie nowe i stać na własnych siłach. 
Pod tym względem już wyżćj stoi massa Polaków w pojęciach politycznych 
niż rzeczony korrespondent z prowincyi pruskićj i żaden z naszych polity- 
ków niepowtórzyłby podobnych bredni. Na dowód przytaczamy tu jego 
wnioski wyprowadzone z założeń swoich: »znajdujemy się pomiędzy ros- 
syjską przyjaźnią a polską nienawiścią, pierwsza nam zabrać może 
wschodnie, a druga zachodniejPrussy. Okropność nas niezw yczajnym dresz- 
czem przejmuje, żę powinniśmy się odrodzenia polski obawiać, któreby 
cała Europa z okrzykiem radości powitać mogła, ponieważ według obec- 
nego systematu Polacy tylko nas mogą nienawidzić. Polacy nie zapomnieli, 
że nasze niemieckie miasta dawnićj do nich należały i że im w taki sposób 
zostały wydarte, ze nawet to trudno było przebaczyć Fryderykowi IL.« 
Niech się korrespondent z Pruss nie obawia nienawiści Polaków, którzy 
według Świadectwa dziejów wciąż się poświęcali dla ludzkości, nigdy nie 
trudnili się zaborem cudzych krajów, a jeżeli się wzmogli w ogrom, to 
przez łączenia się podobne do stadeł, do oblubieńców, miłując się wzajem- 
nie bez samolubstwa. To też przy pierwszćj sposobności stwierdzili i ce- 
chę swą i missyą polityczną, bo podali w imie wolności , równości i bra- 
terstwa nie tylko ziomkom, ale i szanownym Niemcom, zwolennikom tych 
samych zasad brątnie dłonie. Polska przez siebie, przez własne siły, czer- 
piąc z najobszernieszych swych podstaw potęgę uczuć i dłoni, nie: będzie 


się obawiała zagranicznych odgrażań i pięści, bo powstaje i odradza się 
z ducha czasu, z ducha nowej epoki. — 

Poznania. — Zwycięztwo rewolucyi francuzkićj nad mahiawelistycznym 
i niemoralaym rządem Filipa lotem błyskawicy rozeszło się po całćj Europie. 
Duchwolaości ludów. dotychczas ujarzmiony i uciśniony obudził się z chwi- 
lówego uśpienia, wzniósł się nad egoistyne interesa, nad groby materyaliz- 
mu, swobodnie i potężnie wstąpił w krainę wzniosłych i szlachetnych celów. 
— Wieść o rewolucyi wstrzęsła do gruntu duchem naszym narodowym, 
wszystkie nerwy żywota naszego się poruszyły, nadzieja silnićj przebijać 
zaczęła w każdćj piersi — miłość ojczyzny, wiara w pomyślną przyszłość 
każde serce Polaka rozgrzała i rozbudziła — wieść o rewolucyi wywarła 
uroczysty wpływ na prowincyę — jeden drugiemu bratnią dłoń podawał, 
uściśnienia uwieńczane pocałowaniem, były objawem ogólnego natchnienia 
zdolnego wszystko dokonać, skoro go ta wielka siła boża ożywia. 

W wieku naszym tak brzemiennym w wielkie wypadki, gdzie każda 
chwila przynosi w sobie epoki postępu człowieczeństwa, gdzie podobnie 
jak w świecie materyalnym siła pracy skracając odległości miejsc, w krót- 
kim czasie dozwala przebywać rozległe przestrzenie, tak równie w świecie 
ducha w krótkich chwilach zamykają się wielkie wydarzenia, które dawnićj 
wieków na dojrzenie swe i spełnienie potrzebowały. — Któż się spodzie- 
wał tak -prędkićj, i tak niemal cudownym sposobem, dokonanćj rewolucyi 
francuzkićj? któż mógł przeczuć, że spokojny Wiedeń usypiający w si- 
dłach uwikłanych chytrością i jczuityzmem Metternicha rozbudzi się i ochrzei 
swe zmartwychwstanie rewolucyą? — Któż mógł odgadnąć, że cichy Ber 
lin na swym piaszczystym gruncie wywiesi sztandar wolności, powita młodą 
rzeczpospolitę Francyi jednozgodnym głosem jedności wolnych Niemiec? 
wypuści męczenników patryotyzmu i wolności z komurek pensylwanii 
i w tryumfie całego ludu berlińskiego uezęi i uzna poświęcenie prawdziwe, 
i kilkadziesięciotysiącznym odgłosem ludu zatonuje hymn sprawiedliwości: 
»Niech żyje Polska wolna i samodzielna.« — Cześć i wdzięczność Ci wielki 
i horoiczny ludu Berlina, — niech szlachetność Twa i wolność Twego du- 
cha prowadzi Cię do dalszych szczytnych i wzniosłych celów odrodzenia 
ludzkości. i oryg 

Wiadomość rewolucyi w Berlinie przepełnionćj piersi naszćj tyla wra- 
Żeniami wielkiemi wolniejszy i swobodniejszy nadała ruch — każdy z cie- 
kawością oczekiwał skutku — każdy z upragnieniem nieograniczonćm ocze= 
kuje gazet i chce zaspojągjć i swe serce i swą ciekaść. — Są niestety i 
w chwilach uniesienia tuzyazmu, momenta zawieszenia duchowego, 
żądzy, która się nie da oznaczyć i określić, Wieczór się zbliżył -— godziny 
za godzinami upływają — zbliża się północ, umysły ciekawe czawają — a ga- 
zety jak nie przychodzą tak nie przychodzą. -— Kommunikacya pocztowa 
częściowo na krótki czas zawieszoną została pomiędzy Berlinem a Poznaniem. 

Wiadomośsi prywatne, ruchy wojska rozmaite środki ostrożności przez 
władzę przedsiębrane, w każdym upewniły silne przekonanie, że rewolucyą 
groźną być musi w Berlinie, i w końcu pokazało się, że lud berliński po 
krwawćj i ciężkićj walce, po wiela cudach swego męztwa i heroizmu za- 
pisał się barykadami w księgę ludów wolnych. 

Dzień 20. b. m. był dla nas pomimowolnie dniem nader ważnym, rano 
znaczna część wojska zgromadza się ua placu teatralnym, szykuje się w po- 
rządek wojenny — to sprowadza wielu widzów, lud zaczyna się gromadzić 
— kókardy polskie, ów znak świętćj narodowości naszej, pojedyńczo za- 
czynają się bląkać po powietrzu, pokazując, jakby narodowość polska 
gdzieś cicho, w świecie niewoli spoczywała, i z obłoków spuszcza się jako 
aniół opiekuńczy wzywając każdego Polaka, aby ją przytulił i uścisnął, — 
Lud chciwie rzucił się po kókardy motylowym lotem wznoszące się po po- 
wietrzu, ucałował, przycisnął do gorącćj piersi — odetchnął cokolwiek 
wolniejszą duszą — i w momencie kilka kokard unoszących się w powie- 
trzu stało się hasłem, przybrania powszechnego tego drogiego znaku, który 
znieważony tak długi czas zostawał. — Entuzyazm ludu był wielki i nie- 
opisany; przenosił go z jednego miejsca na drugie — dobrzy patryoci, 
widząe, że to uniesienie mogłoby przyprowadzić lud do jakiego zawcze- 
snego i gwałtownego wybuchu, udali się w deputacyi do naczelnego pre- 
zesa w orszaku dość znacznćj nassy ludu. —  Zbliżywszy się ku pomie- 
szkaniu prezesas potyka oddział wojska, -- który na widok bezbronnego 
ludu — szykuje się do ataku, odwodzi kurki u broni i zabrania wol- 
nego przystępu do. pomieszkania prezesa, po długich dopiero rozmowach 
z oficerem dowodzącym tym oddziałem, po długićm wywieszaniu chustek 
białych wskazujących spokojne chęci umysłów przytomnych, żądzę zgody 
i jedności, kilku osobom zostało dozwolone wejście do naczelnego prezesa, 
— Ten upoważnił deputacyą do niego wysłaną, celem utworzenia komitetu 
względem naradzenia się nad adressem do króla i nad środkami utrzymania 
spokojności i porządku. — Deputacya otrzymawszy odpowiedź od naczel- 
nego prezesa, udaje się na salą bazarową napełnioną wielkićm mnóstwem 
ludu — ogłasza skatek owego poselstwa i przystępuje do wyboru członków 


“komitetu, który z nieopisanym entuzyazmem ludu został przyjęty. — Ko- 


mitet rozpoczyna zaraz swą czynność — używa wszelkich środków właści- 
wych ku utrzymaniu spokojności — ku zwróceniu obudzonego ducha na 
rodowego do jego odpowiedniego stanowiska, wydaje rozmaite odezwy, 
postanowienia, przejęte duchem zgody i miłości. 


Usiłowania komitetu zaufanie lud uwieńcza pomyślnym skutkiem, noc 
20. spokojnie przechodzi —lud pokazuje przykładną powolność —chęć zgody 
i wiarę — w opatrzność rządzącą losami ludów. — Nocą wojsko biwa- 
kuje na placu teatralnym, liczne patrole w ruchu są po mieście i za miastem. 
— Rano nie przynosi nic nowego i ważnego — lud z oznakami narodowemi 
na czapkach spokojnie się przechadza po ulicach, szczęśliwy, że może sil- 
niejszą piersią połykać nadzieje odrodzenia swćj ojczyzny. — Po południu 
około godziny 5. wojsko będące na placu zbiera się w szyk wojenny, kom- 
pania wojska w plutonowym marszu oblega bazar i szturmem go prawie 
dobywa -- bazar z którego wszyscy goście wyprowadzali się — pozostało 
zaledwie parę kobiet stojących jeszcze tam, i wyrobnik otwierający drzwi, 
który niestety został przeszyty bagnetami. — Bóg wie za co i z jakićj 
przyczyny? — dosyć, że padła jedna ofiara niewinna, nie wiadomo, kto 
zażąda za tę niewinną ofiarę sprawiedliwości stósownćj? — bazar jest oble- 
gany parę godzin, następuje rewizya z zaciętością jakićjś nienawiści i zem- 
sty, bez przyczyny i powodu — broni i prochu szukano po sklepach i na- 
reszeie nic nie znaleziono. — Podczas oblegania bazaru konnica przejeżdża 
ulice — jeździ z miejsca na miejsce, nareszcie przejeżdża przed mieszkanie 
obrad komitetu — lud przed temże obecny rozpędza — później piechota 
przybywa staje przed pomieszkaniem komitetu i tam stoi dopókąd nie zostało 
naprzód zakomunikowanem komitetowi rozwiązanie się, — lecz przy jego 
trwałem postanowieniu pozostawia przy obradowaniu i po wysłaniu depu- 
tacyi do komenderu jącego jenerała o zezwolenie na dalsze sprawowanie jego 
usiłowań i czynności utrzymujących spokojność i porządek — tenże przy- 
jętym i zatwierdzonym został. (Gazeta polska) 

Poznań, 24. Marca, — Gazeta wrocławska ma już doniesienie 
o utworzeniu się komitetu narodowego w Poznaniu. Ponieważ atoli wiadomo, 
Że ona była zawsze organem poniekąd policyjnym, przeto wiadomość tę 
przekręca. © petycyi do króla, w którćj obywatele prosili o wyrzeczenie 
niepodległości księstwa poznańskiego , jedynie w tym celu, aby cała potężna 
Polska mogła stanąć na obronę wolności europejskićj, azatem i Niemiec, po- 
wiada że została zredagowaną w tym celu, aby księstwo poznańskie zostało 
oddzielnóm państwóm konstytucyjnem, pod jednym z książąt pruskich. — 

+Gazeta ta wstydząc się prowadzić teraz dawnych potwarzy, że Polacy chcieli 
w r. 1845 wytruć Niemców, ma pewną wiadomość, że ułanom w Plesze- 
wie chciano wytruć konie. Słowa zaś Gazety o utworzeniu komitetu są na- 
stępujące :: Wszystkie handle w Poznaniu są zamknięte. Na Bazarze powie- 
wa polska chorągiew. Ze strońy wojska dotychczas się nic nie stało, Cała 
okolica Poznania ma być w powstaniu. Massa ludu przed Bazarem ogromna. 
Wojska biwakują i działa zatoczono. Pod Ostrowem także powietrze nie- 
zupełnie czyste, jak to w téj chwili prawie wszędzie. 

Poznań, 24. Marca w południe. — Przez cały dzień wczorajszy obie- 
giwały różne.pogłoski to o zamiarze bombardowania miasta z fortecy, to o 

; Rossyanach, którzy mają stać w Kaliszu. Są to wierutne kłamstwa: nie 
qrozumiemy wcale myśli, aby wojska pruskie miały zamiar niweczenia Po- 
znania, a co do Rossyan mamy pewne wiadomości, że ich w całćm króle- 
stwie polskićm tylko 32,000 i lękają się niezmiernie rewolucyi. 

Poznań, d. 24. Marca 1848. 
Komitet Narodowy. 

Bracia! W czasach dzisiejszych, w pierwszych chwilach wolności, — 
niemożemy wymierzać kar policyjaych na tych, którzy w zapomnieniu 
swojćm niepohamowaniu namiętności dopuszczają się pijaństwa. obelg, 
bójek it. p. Kalają oni świętość pierwszego oddechu wolności. Powinni 
przeto potępieni być przez moralność narodu i opinią publiczną. Niechaj 
więc każdy ile to w jego mocy, stara się przez wpływ swój, taką utrzy- 


mać karność i taką trzeźwość, jak na obywateli wolnego kraju przystoi. 


Niechaj będzie u nas, jakoby wszystkie zamknięte były szynkownie. Nie- 
mnićj starać się trzeba o to, żeby płonne a postrach wznięcające wieści 
fałszywe , których pełno krąży po mieście, natychmiat karcono wypowie- 
dzeniem rzetelnćj prawdy. 
i Komitet narodow y. 
Potworowski. Andrzejewski. Palacz Jan. X. Prusinowski, 

Wrocław, 20. Marca, — W chwili, w którćj to piszę, podobno pro- 
klamowano w Wrocławiu Rzeczpospolitą. Około godziny 2 utworzył się 
rząd prowizoryjny, który składają następujące osoby: 1. Pinder, nadbur- 
mistrz, 2. Semrau, znany literat, 3. Molinari, kupiec, 4. Engelmann, 
doktor, 5. Ruch, radzea rejencyjny, 6. Lockstidt, aptekarz, 7. Pele, 
krawczyk, który jak się zdaje bardzo ma otwartą głowę. Przez cały dzi- 
siejszy dzień było nadzwyczajne zaburzenie. Koncessye króla nie sprawiły 
żadnego zadowolenia, — Hrabia Brandenburg został zniewolonym wydać 
40,000 broni. Wszędzie widać tylko uzbrojonych obywateli, — 


Wszystkie bióra w domu obradnym zostały dziś zamknięte, jako też 


i sąd miejski, Wedel indarrei swój złożył, również Heinhe, prezes po- 


licyi. Policya już nie istnieje, tylko sami obywatele utrzymują spokojność. ` 


Dziś po południu o godzinie 3 wyruszył do Berlina koleją Żelazną wolny 
korpuś w liczbie 2000, na czele którego stanął hrabia Edward Reichenbach, 
aby nader ważne demonstracye uczynić, Końca nie można przewidzieć, 

W czorajszego dnia było zgromadzenie ludu, na którćn| mieli piękne 
mowy hrab. Reichenbach, Semrau, May, literat i Pelz, krawczyk, — 


Z oburzeniem przyjęto niezupełne koncessye i odrzucono.: Jutro zapewne 
pierwsza wolna gazeta wyjdzie, jako naturalny skutek nowego na dniu 
dzisiejszym zawiązanego rządu. Gdy przyjechano z Berlina około południa 
odebrali obywatele papiery przybyłe i odwieźli je doroźką do domu obrady. 
Tutaj otworzono wszystkie deputacye rządu, aby dowiedzieć się 
o rozkazach berlińskich. Znaleziono tamźe, że Moskale nie mają przyjść. 
— Krew nie płynęła wcale. — Teraz tylko obywatele znaczenie mają. — Na 
teraz ciągle słychać okrzyki radości. (gazeta polska.) 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 


Królestwo Polskie. 

Warszawa, 22. Marca. — Turkułł, radzca tajny, minister sekre- 
tarz stanu królestwa polskiego, onegdaj wyjechał do Petersburga. 

Przedonegdaj przybył z Petersburga jenerał -adjutant, jenerał = kwater- 
mistrz sztabu de Berg i w dniu onegdajszym wyjechał z Warzawy do Berlina. 
Statki parowe pana Guitbert; z rozpoczynającą się żeglugą na Wiśle, 
zajęły znowu stanowisko pod Warszawą. (gazeta warszawska.) 
| | Gazety warszawskie z dnia 22. Marca dziś nadeszły i nic nowego nie 
zawierają. Wiadomości z Francyi biorą jedne z dziennika petersburskiego 
(Journ. de St. Petersb.), które dechodzą do 26. Lutego, a drugie z innych 
dzienników i dochodzą do 12. Marca, zawierają tylko same rzeczy obojętne 
z Paryża. 

Cz" 6 sę ikasa 

Praga, 20. Marca, — Stoimy tu wszyscy pod bronią, gwardią na- 
rodową utworzono i rozdano pomiędzy nią broń z arsenału, Wszyscy 
studenci, około 6000 dziarskich chłopaków , także się uzbroiło i pałają miło» 
ścią ojczyzny. Praga ma przeszło 30,000 ochotników, gotowych do boju, 
Wszystkie miasta i miasteczka czeskie ofiarowały nam pomoc w razie po- 
trzeby, możemy łatwo wystawić wojsko ludowe dzielne przeszło 4,000,000 
uzbrojonych wynoszące. Wszyscy się połączyli ku zbawieniu ojczyzny. ^“ 

| Francya. 

Paryż, dn. 18. Marca. — Od wczora obiegają nowe pięciofrankówki 
ze stemplem rzeczypospolitćj. - Już ich przeszło milion wybito. 

Deputacya żołnierzy cesarstwa udała się w dawnych swoich mundurach 
do rządu tymczasowego, ofiarując mu w imieniu swojćm i towarzyszów 
usługi na przypadek, gdyby przyjść miało do wojny z mocarstwami zagra- 
picznemi. 

Democratie pacifique chwali energią rządu, Że nie przystał na żądania 
kompanii wyborczych: rząd jest mocny, ponieważ ma światłych i silnych 
wyrobników za sobą; rząd jest mocny, ponieważ ma za sobą wszystkich 
literatów, których pióro poświęcone jest służbie ojczyzny, a nie dumie; 
rząd jest mocny, ponieważ ma za sobą gwardyą narodową, którą na chwi- 
lę przez podstępy uwiedziono i sprowadzono z toru powinności; rząd jest 
mocny, ponieważ ci, których rzeczpospolita powołała do rozwiązania kwe- 
styi społecznych i politycznych, zawsze będą gotowi wspierać rząd, skoro 
się okaże potrzeba, przez wpływ moralny lub zasiłki pieniężne, 

Po powrocie wyrobników z ratusza, udało się 40,000 ludzi dó mini- 
sterstwa spraw wewnętrznych i wołali: niech żyje Ludru Rollin! i żądali, 
ażeby oddalono wojsko regularne z miasta. Minister wystąpił i przemówił 
do tłamów: armia jest ludem, żołnierzami jesteśmy sami, wy i każdy. Dla 
tego podnieśmy głos na rzecz armii, która tak pięknie sobie teraz postepu- 
je i zapomnijcie o niepotrzebnóm niedowierzania, a będziecie sprawiedlie 
wymi, dobrymi obywatelami i powtórzycie za mną ten sam okrzyk: niech 


Żyje armia! Długie wołania: niech żyje rzeczpospolita! Nieeh Żyje Ledru 


Rollin! . 

Wezoraj lud postrzegł powracających do domu z ratusza panów Lamar- 
tine i Cremieux pieszo. Zaraz zaczęto wołać: niech żyje Lamartine! niech 
żyją ladzie porządku! niech żyje rząd tymczasowy! niech Żyje Cremieux! 
I utworzyła się wielka kolumna ludu za temi dwoma członkami rządu i to- 


»warzyszyła im aż do bramy, przed którą długo jeszcze wydawała okrzyki. 


Włoski klub, którego prezesem jest Józef Mazzini, wydał proklama» 
cyą, zaczynającą się od tych słów: jedna, wolna i niepodległa narodowość, 
wojna przeciw Austryi, bratni związek z wolnemi narodami i ladami, któ- 
re teraz walczą e niepodległość i wolność, — oto są trzy punkta, w któ- 
rych się cała czynność zawiera związku narodowego włoskiego. 

Zgremadzenie fabrykantów i innych szefów przemysłowych odbyło się 
wczora pod przewodntctwem Blanka na ratuszu. W mowie swćj pawie- 
dział Blanc, że nienawidzi ucisku fabrykantów i majstrów przez czeladź, 
jak czeladzi przez majstrów i fabrykantów. Zgromadzenie potóm wybrało 
komitet nieustający złożony z 10 członków, ktorzy wraz z dziesięciu de- 
dutowanymi robotników dopomagać będą komissyi rządowćj w badaniu 
stosunków wyrobników , fabrykantów i majstrów, 

Tutejszy cech krawiecki podjął się w przeciągu 50 dpi uszyć 400,000 
tunik, które rząd tymczasowy sprawia dla gwardzistów narodowych, nies 
mogących sobie kupić mundurów. Sukna dostarczą fabrykanei z Elbeuf, 
Sedanu, Louvier i Abbeville. Nazajutrz cały dam w Cliehy oddano krawe 
com pod zarząd. Każdy robotnik robi dziennie po jednój tunice. 

Lion jest spokojny, tylko legitymistyczne stronnictwg okazuje wiele zá- 
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biegów: Wiele aresztowano włoczęgów w okolicy Lionu, którzy wyciskali 
na posiedzicielach pieniądze. Resztę bandy wyłapią w tych dniach gwar- 
dziści narodowi. Rzeczpospolita podobnie jak monarchia nie cierpi ra- 
busiów. Anglia. 

Londyn, dn. 48: Marca. — W kraju, w którym druk wynaleziono, 
pisze korespondent dziennika Times z Frankfurtu nad Menem, wyswobo 
dzono prassę z pod więzów! Niemcy będą wstanie teraz wypowiedzieć my- 
Śli i uczucja patryotyczne, które niemi poruszają. Dalej niemal jest rze- 
ezą pewną, że w przyszłości urządzenia Niemiec ku zbawieniu ludu będa 
skierowane i poraz pierwszy mieć będą narodowe zgromadzenie i izbę niż- 
szą. Niemcy prawie są ostatnim krajem w Europie, które zdobyły rząd 
konstytucyjny. Zkąd to pochodzi, że podczas dwóch rewolucyi w Euro- 
pie, kraj ten przestał na niewoli oligarchicznćj lub despotyzmie wojskowym. 

Królowa zległa dziś z rana o 8. godzinie i ma córkę. 

Kartyści wciąż się zgromadzają i oświadczają, że nie dali powodu do 
rozruchów po różnych miastach angielskich. 


O meee 
Rychard Cobden. 
(Dalszy ciąg.) 

Zaraz pierwszego dnia przy rozprawach nad adresem, sir Robert Peel, 
otwarcic występując przeciw ultra-torysom, oświadczył dumnie, że uważa 
się nie już ministrem tego lub owego stronnictwa, ministrem Anglii, nie 
ma więc jako taki innych zobowiązań, jak tylko baczyć na interes publiczny 
i bezpieczeństwo państwa; gotów z resztą ustąpić po dopełnieniu obowiązku 
jaki na niego wkłada położenie kraju. I jednocześnie przedłożył pod rozpra- 
wy ów słynny program, od którego datujesię nowa era w handlowćj polityce 
apgielskićj, wypada nam przeto wskazać tu główniejsze jego rozporządzenie. 
<- Uznanie zasady wolności handlu, zupełne zniesienie praw zbożowych, 
dowolny przywóz zagranicznego ziarna i wszelkich płodów żywnościowych 
ale dopiero za trzy lata od 1. Lutego 1849. r. Przez te trzy lata zaś, 
skala ruchoma będzie otrzymaną, ale w innych rozmiarach, w ostatnich 
' ezasach nawet zawieszoną H$ła, jak we Fraucyi. Przypuszczone także 
' będą, bez żadnćj opłaty wchodowćj, słonina, wołowina, wieprzowina, 
-solona i świeża, kartofle, jarzyny wszelkie, mięso wszystkiego gatunku,. 
bite czy żywe. Cła zmniejszone będą do połowy, od masła, sera, chmielu, 


ryb solonych, jabłeczniku i wiśniaku. Od nasion cło nieprzejdzie 5 szy- _ 


liogów 

Należało także usunąć protekcyę rękodzielnikom daną , których właści- 
cielę ziemscy oskarzali, że niechcą przyjąć konkurencyi zagranicznej, gdy 
tymczasem sami oświadczałi nieustannie że ją przyjmują, z doskonałćj pe- 
wności, że jéj się lękać nie mogli. « Najprzód, eo się tyczy surowych ma- 
teryałów, wolny dowóz istniał już wedle taryfy z 4842. r. co do wszy- 
stkich niemal artykułów ; pozostawało tylko jeszcze cło na łój i budulce: 


OBWIESZCZENIE. 


cło od łoju zniżone zostało z 3 szylingów dwa pense na jeden szyling 8 
pensów; od buduleu zniżono je o dwie piąte. Co się tycze wyrobków 
fabrycznych, zniesiono wszelkie cła od tkanin wełnianych i bawełnianych, 
które opłacały 10 do 100, a zmniejszono do połowy cło od materyi, które 
opłacały 20 do 400. Podobnież do połowy zniżono cło od powozów, ka- 
peluszy słomkowych, trzewików, butów itp. O jedną trzecią zmniejszono 
cło od wyrobów metalowych, od spirytualiów i wyskoków. Jeszcze więcćj 
zniżono je od jedwabnych wyrobków i obić papierowych, nareszcie z ty- 
siąca stu artykułów składających taryfę z 1842 r. przeszło pięćset zupełnie 
od cla uwolniono albo zmniejszono je niezmiernie. 

Projekt do prawa zawarował jednocześnie, w interesie właścicieli ziem- 
skich niejakie komponsacye, w szczegóły w których się tu wdawać nie 
mogę, ale główniejszych celem było: 40, ulżyć nieco taksę na ubogich, 
niedopuszczając aby miasta rękodzielnicze pozbywały się ubogich swoich 
a ujmą roln'czych okręgów: 2o. obciążyć kassę państwa różnemi wydatka- 
mi na utrzymanie dróg i miejscowćj sprawiedliwości, najwięcej ziemską 
własność obarczającemi, która z drugićj strony bardzo jest faworyzowaną, 
gdyż odtrąciwszy podatek dochodowy, własność ziemska w Anglii, do po- 
noszenia rocznych ciężarów państwa przykłada sią tylko w małćj cząstce 
dwudziestćj czwartćj. 

W obec programu sir Roberta Peel, cóż uczynić mieli związkowi? 
Czyż mieli zawzięcie dopominać się bezpośredniego zniesienia, którego im 
odmawiano i korzystać z ogólnego rozstrojenia stronnictw, żeby się Z żą- 
daniem przedweześnie narzucić, chociażby przez to tryumf pewny narazić? 
Cobden nie mógł nigdy dopuścić się takiéj niedorzeczoości. Lepićj uczynił: 
wziął niejako pod: swoją opiekę sir Roberta Peel, a po burzliwych rozpra- 
wach, które się dwanaście dni ciągnęły. Skoro wszystkie mozgi toryzmem 
zapalone, Israeli, Bentinck, Inglis, Ferrond i t. p. wyczerpały przeciwko 
pierwszemu ministrowi zarzuty i zelżywości swoje, dziwny to był widok, 
jak naczelnik ligi, mówca wzgardzony, lżony potwarzany w r. 1843. nagle 
w r. 1846. powstał ze swego miejsca i z spokojną postawą, tonem prostym 
i bez nniesienia, energicznie łajał tę gromadę uczniów na mistrza swego się 
motujących. pis 

A wiecież wy, powiedział do nich: że pierwszego ministra uczynicić 
człowiekiem niepopularniejszym w Anglii? Gdyby szanowny baronet poje- 
chał teraz w okręgi rękodzielnicze, pocbód jego nieustannym byłby tryum- 
fem. - Mniemam, że powstając na.przywódców swoich, okazujcie większy 
brak sądu i taktyki, niżeli kiedykolwiek ..... Domagacie się rozwiązania, 
powiadacie, że chcecie się odwołać do kraju. Znam ja się cokolwiek na 
wyborach, a przynajmnićj tyle jak mało kto w tej izbie. Otóż powiem 
wam, że większości nieuzyskacie, Pozwałam wam w całćj Wielkićj Bry- 
tanii znaleść jedno miasto o 20,000 mieszkańcach , w którym zdołalibyście 
przeprowadzić aby jednego protekcyonistoskiego kandydata. (Dok, nast.) 


W nocy dnia 16. na 17. Marca r. b. ukradzio- 
no z tutejszego katolickiego kościoła farnego: 
*ł) dwa śrebrne mocno wyzłacane kielichy, 

z których jednego trzonek był wyrabiany 
i niebieskimi kamieniami wysadzany, 

2) dwie srebrne wyzłacane patyny, 

3) dwie firanki czerwone adamaszkowe z zło- 
temi frandzlami i z czterema złotemi koł- 
tósami, 

4) firanki z białej lamy, 

5) firanki z złotej lamy. s 

Ostrzegając każdego przed kupieniem rzeczy 
tych wzywamy zarazem publiczność, aby nam 
= wyśledzeniu złodzieja była pomocną a ja- 

owe ślady lub sprzedawcy ukradzionych przed- 
miotów najbliższej policyi doniosła resp. do- 
prowadziła. 

Szamotuły, duia 20. Marca 1848. 


Król. Sąd Ziemsko-miejski. 


LOTERIA: 
Losy do-Illciéj klassy 97. loteryi muszą pod 
rzepadkiem prawa — jak do widać ze znajdu- 
jącego na maryginesie przypisu — do dnia 31. 
m. b. być odnowione. Wzywam tedy szanow- 
nych interessentów , ażeby lose swe do nadmie- 
nionego dnia odnowili. 
Nadkollektor loteryi Bielefeld. 


Dla gospodarzy wiejskich. 


Zapas siewników, za pomocą których wszel- < 


kie gatunki zboża, jako to: groch, raps i koni- 
czynę siać można, jako też machiny do chędo- 
żenia rapsu, pługi Hohenhcimskie, machiny do 
rznięcia sieczki, machiny do słodu, śrótowniki 
i angielskie magle machinowe poleca po nader 
niskich cenach skład machin 


) “Wdowa J. V. Miinicha 
+ w Wroclawiu, Rosenthaler Strasse Nr, 4, 


Mieszkanie procederowe pod No. 8. Jezuic- 
kićj ulicy na dole, składa się z trzech pokoi, 
kuchni, składu i sklepu, od 1 Kwietnia r. b. 
do wynajęcia, 
Główny Skład 
pierwszego i największego za- 
kładu palenia kawy za pomocą 
machinparowych 
C. Badera w Berlinie, 

Szanownćj Publiczności donoszę niniejstćm 
najuniżenićj, iż odtąd z wymienionego powyźćj 
zakładu eztery razy w lydzień świeżo-pa- 
loną kawę w zapieczętowanych paczkach od- 
bierać będę, której w Poznaniu jedynie u mnie 
w I, 4 i 4 funtowych paczkach dostać można. 

Cena kawy wynosi 5, 9 i 10 sgr. za funt, bez 
papieru całe 32 łuty ważący. 
oznań w Marcu 1848. ` 

WEJ. Kphraitm="ze$ 
WHE-pod Nr. 2. Wodućj ulicy."ZB$ 


Nazwy kościolów. 


W kościele katedralnym +--+ 
W kośc. farń. S, Maryi Magd. . 
W kościele S$. Wojciecha . -. 

Dnia 25. Marca ., 


X, Man, Tania 
- Man. Prokop. 
Tenże, 


"W kościele S. Marcina . + «+» — z 
- Dziek Kamieński. 


Dnia 25. Marca . . 

Franciszk. (gmina niem.-katol.) . = a 
W kościele dawn, XX. Domin. 
W kośc. Sióstr miłosierdzia . . 
Dnia 25, Marca . . 

W kośc. ewaniel, S. Krzyża. . 
È Dnia 25. Marca .. 

w kośc. ewauiel. S. Piotra , . 
W kościele garnizonowym . . > 


Kleryk Bulmajer 
Kler. Plaszczyk. 
Pastor Friedrich. 
Kand. Abicht. 


W niedzielę dn, 26, Marea 1848. r. 
będą mieli kazanie 


przed południem. 


Kand. Freischmidt. 
Kazu. dywiz. Simon. 


Bielenie płócien i przędzy. 
Na bielnik mój na darni w Szląsku przyjmuję 
od dnia dzisiejszego rozmaite materye do bie- 
lenia, naznaczając za najdoskonalsze bielenie 
umiarkowane bardzo ceny. 
S$. Kantorowicz 
handlerz płócień, w rynku Nr. 65. 


Dnia 22. Marca 
1 


Ceny targowe 
w mieście puroriotBde. ma. 
POZNANIU, = Aj do 

' 'Tal.sgr.fen.] Ta). sgr. ten 
Pszenicy szefel 114, 5] 1 
Zyta dt. —|28 11] 1| 3) 4 
Jęczmienia dt. . 1) 1) 1) 1/10/— 
Owsa . dt. —122) 3|—/24] 5 
Tatarki dt —|28/11] L| 1) 1 


Grochu . dt. . 
Ziemniaków dt. 


Siana cetnar —|21) 6| I|— 
Słomy kopa 4;20,—| 5|10|— 
Masła garniec . 21-71 6] 2/15|— 


W ciągu tygodnia od dnia 
17. do 23. Marca, 


| ~ |arodz.5ie] umarło | iub 
; I 2 wzięło 

po południu. EU CHI FEC 
JE Fl Par 


x. 126 Prusinowski. 2 
Nauc, rel. Duliński, == 


- Dziek. Kamieński. 


